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( p i ·rwutn ie Andrzej), ur. 24 VI 1621 pod Krakowem (zapewne w 
Wi ~n i czu) , zm. 8 I 1693 w Paryżu , poeta. , yn zamożnego ziemia­
n ina w lużbie Lubomirskich, ksztalcił się pod kierunkiem dziad 
ka, W. Otwinowskiego, patem studiował na uniw. w Lejdzie (od 
1638).Jako dworzanin Lubomirskich przebywał we Francji i Wło­
szech, a dzięki protekcji woj wody .. Lubomirski go nawiązał 
kontakty z dworem królewskim ( 1646) W 1648 mianowany rol ­
nikiem sandomierskim, wiełokrmny p s I na se jm. d 1650 
związany z J Lubomirskim, 1653 został dw rzaninem pokojo­
wym Jana Kazimierza (od tej daty urywał podwójnego imi nia: 
Jan Andrze j) . Poslowal do Szwecj i 1655 , następn ie przeszed ł z 
kalwinizmu na katolicyzm, do Wiednia 0656- 57) ; od 1658 p ia· 
stawał urząd referendarza koronnego. Przez l.lluższy czas spełniał 
funk ·je pośredn i ka między Lubomirskim a królową Ludwi ką Ma­
r i ą , dzięki czemu sta ł się jedną z najbardziej wpływowych osohi· 
st ośc i w kraju; 1668 zosta ł pod karbim wielkim kor nnym. Byl 
k nsekwentnym zwolennikiem profrancuskiej orientacji polity­
cznej; kiedy Jan Ili nviąza ł się z Austrią , oskarżono g o zdradę 
stanu i musiał u hodzi • do Francj i ( 1683 ) , gdzie spędził resztę 
życia jako hrabia de Chateauvillain. 
Poezja Morsztyna ( za zyua puery krążąca w rękopisach ) je t naj­
świecn iejszym okazem dworskiej poezji barokowej w Polsce. Wy­
bredny smak i wytrawna kultura li teracka łączą s i ę w ni j ze 
sprawnośc ią rzemiosła i ni zawodną techni ką: zręcznemu ope­
rowan iu językiem zawdzięcza sw ją g ladkość, a płynnej rytmice i 
potoczy- tej frazie dźwię znoś" . Morsztyn ohfi ·i czerpa ł z litera­
tur: łaci ńskiej ( rzymskiej i nowej) oraz romańskich (włosk ie j i 
fran ·u -kiej), aJe wzory obce u legały pod jego piórem znacznym 
przeksztalceniom, polegającym na prze · un ięc iu punktu ciężkośó 
z elementów intelektualnych na uczuciowe. Tematyka poezji 
Morsztyna jest przeważnie milocna i towarzyska. Taka jest zawar 
tość najhardzi j znanych zbiorów: Lutni i Kanikuły, we wszyst· 
kich Fraszkach powst. ok 1645) znajdują się ep igramy rawol 
ne, n ie przeznaczone do szerszego upowszechniania; Nagrobek 
( powst. 1647) stanowi hold z łożony W. Otwin wskiemu; w sze­
regu w ierszy okol i ·znościowych upamiętn ione są wspólczesne 
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wydarzenia towarzy: ki i p lityczne. Kilka WJ.erszy religijnych.z 
1647- 52 powstało w kręgu i pira ji kalwińskiej Oksy, gdzie 
mieszkała si stra poety, T. Rejowa Cm. in. Pokuta w kwartanw 
1652, przez pewien czas przypisywana S.H. Lubomirskiemu raz 
przerobiony z francuskiego 1651 cykJ Gadek). W Pieśniach 
(powst. k. 1658) próbowJ.J efektownych eksperyrn mó~wersy­
fikacyjnych. Osobne miejsc:i:: 1.ajmują przekJady trzech większych 

łości: tłumacz nie korne ' ii pasterskiej Tassa Amintas (powst. 
przed 1650, wyd. 1840, dedykowane Heleni , żonie A. Lubomir­
skiego, i wystawione prawdopcxiobnie na i j dworze 1650) udat­
nie cxii:wana delikatny wdzięk oryginału; przekJad fragmentu 
AdoneG. Marina - dedykowany tryjecznemu b tankowi, poecie 
S. Morsztynowi - pt. Psyche powst. ok 1661, wyd. 1696- 98 
interesujący jest m.in. ze względu na wpleciony komplement C:U 
dworu Ludwiki Mari i. Największym osiągnięciem tyckim 
Mor ztyna j t Cyd, albo Roderyk (powst ok 1660, ~d. 
1696- 98), przełożony z P. Corneille'a, po raz pierwszy wystawio­
ny 12 n 1660 w Zamości u, a następnie z pro! giem skiero~ym 
do Jana Kazimierza i Ludwiki Marii , 26 II 1662 w Warszawie. 

Lesz k Kukulski 

W: literatura polska. Przewodnik ncyklope 
tlyo.ny, PWN, Wal'S7.av„-a 1984, t. I. 

(. „ ) Inny charakter miaJ trz ci większy utwór tłumaczony przez 
Morsztyna: Cyd albo Roderyk. Komedta hiszpańska Piotra Cor­
neille'a. O wyborze tego właśnie utworu d przekładu w więk-
zym stopniu decydowały wzgl' d)' polityczne niż poetycki . 
1ożliwe, że wybór te o dzieła cxibywał się nie bez udziaJu kró 

lowej Ludwiki Marii, która utrzymywała żywą łączność z życiem 
I itemckim Francji i śledziła spór, jaki rozgor.t.ał wokół owego 
arqrdziela (pierwodruk francuski z r. 1637). Z trudów tłumacze­
nia wyszcd1 Morsztyn znakami ie, spro taJ zwięzłości fraz Cor­
neille'a, ile i subtelna..~ dialogu 
Polszczyzna, w jakiej przekazywał wiernie dramat miłosny Rod!y­
ka i Chimeny, cxi poję iowego stylu oryglnalu Comcille'a r 7.niła 
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się obrazo ością . Morsztyn wyraźnie dba o ekspresję obrazowa­
nia . jeśli np_ Diego (ojciec Rodryka) mówi w oryginale, że za nim 
„niegdyś szło wszędzie zwycięstwo", to Mor ztyn urealnia to ok­
reślenie, u niego Diego „zwyc ięstwo z bą wodzi! jak na my 
czy". Ale zdarzają się w przekładzie Morsztyna i zniekształcenia. 
Dziś - mimo JX>jawienia ię innych przekJadów polskich - ta 
pierwsza polska wersja Cyda nie tylko nie traola na ~ości 
te-.łLra l nej , ale zyskala jeszcze nowy walor: autentyzm 1 patynę 
dwornego dialogu. Cyd, oparty na barokowych antynomiach losu 
człowieka, stawia bohaterów w sytuacji tragiczne j: konflikt hono­
ru i mi łości , przy głęboko humanistycznym pojmowaniu tych 
prawczych sil Judzkiego postępowama, wiedzie ni uchronnie 

do przeciwstawienia honoru - miłości, by właśnie ren akt negacji 
sta ł się wyrazem miłości. 
Cyd - znakomita zapowiedź francuskiej tragedii klasy<.-znej - wy­
stawiony został w l.amku Warszawskim w r. 1662 w czasie se jmu 
(a dwa lata wcześniej w teatne w Zamośc iu). (.) 

Czesław Hema.' Rarok. l'WN, War.v.aw-J 1976 
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( „ , P~ ktycznie Morsztyn tara! się za ·h wać w swych wier zach 
ab olutną zyst ść języka i udawało mu się t jak rzadk k mu 
tamtym wi ku, choć ten n ja ta nieobca jest i innym p com. 
Krzyszt f Opaliński , kt krzyw patrzył na tendencj sztuki ba­
r kowej i - jakby szukając zaprzecz nia winu zostwa t hniki 
p ety kiej - wybrał wiersz biały, także p tępia przeplatanie p I 
szczyzny łaciną, hoć sam wykształcony w retoiyc i. naladowa 
ny erudy; ją - jak w arras natkał w m wę satyr wyrazów i cytatów 
łac ińskich. Dlatego też, o tiymi wyrazami potępiając m w ów 
makar nizujących, twiera s bie furtk dla u prawi dliwienia 
własnej praktyki, przyjmuje, że czasem ,.łaci ny potrzeba/ Zażyć, 
gdzie polskie Iowo nie ma tej i takiej/ Energji , jak trzeba" Na 
tych co się sobie mądrymi i uczonymi :zdadzą . 

a rl ta kiego tan wiska, dzielonego przez wielu p isarzy baro-
, czy·t ść p lszczyzny M r ztyna je t sukcesem odnym pod­

kr śl enia, n iełatwo był bowi .m spr tać w p raktyce p isarskiej 
p stulat wi teo retycznemu, ·kor (szczególnie od renesansu 
do p 1 zczyzny wch dzi nowa, ogromna il ś ' la i ńskich wyra­
zów, onieczny h, używan eh na co dzień , wyraźnie jed nak za­
ch wu ją r h swoją ob ość w języku po lskim. Mimo że niewielu 
poetó umiało uchr ni , sw j język p rz d owym i po tocznymi 
latynizmam i, to jednak r zw j po zji bar kowe j dowodzi, że 
Morsztyn sformułował tylko to , · było żywym dążeniem literatu ­
ry teg kresu. To więc , - obiektywnie biorą - łatwiej było 
os iągnąć w li.ryc ni ż w po zji publicystyczn j czy epice, gdzi, i 
obco brzm iących latyn izmów, i nawet formul łac i ńskich nie mo­
żna hyło unikną ' . 

Cze~law Hern:is Barok, PWN, Warsz~1wJ 197 . 
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Słowniczek 
do 

Morsztyn owski ego 
Cyda" 

" 

zawierszają - uwieńczają 

w tym braku - w tym wyborze 
li b la - li diabła 

" łużąc i rządząc - służącego i rządzą · 

ego 
kontempt - obraza, wzgarda 
szczy ić - br ni ' 
nos ić po kolędz ie - obmawiać, brać na 

języki 

serdit - zapalc-qwy, rogi , nasrożony 
grzeb dla nit:go Żydy - dz ia łaj pota­

jemn ie na jego korzyść 
ma przewodnią - porozumiewa s i ę , ma 

kontakty 
kwatera - kwadrans 
pozostać. w zav.:odzie - p zostać w błę­

dzie 
ni hyclzę - nie zohydz.am 
przystaw - urzędnik, opiekun, strażn ik, 

tu: toVJarzysz 
juczy - obciąż.a 

bierka - ł s 
swomą - zgodną 
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Do Pani de Combalet (si strzenicy kardynała de R.icheli u) 

Pani, 
Ten żyu~ portret, jaki Pani ofiarowuję, p rzedstawia bo­

hatera z wdzięcznością przyjmującego laury, jakie na niego 
spływają. } ego życie było j dnym iqgiem zwycięstw ( . .), a jego 
imię, po ześciuset niemal latach, jest ciągle we Francji sławione. 

Znalazł on tutaj przyj cie tak serdecz ne, że trudno mu było 
skarży się na los człowieka, który opuścił kraj rodzinny izmu­
szony był obcego używać j zyka ( . .)jeśli iyczylbym sobie, alry 
ten wysiłek mego pióra spotkał się z uznaniem, to nie po to, aby 
imię me przeszło do historii, ale jedynie p o to, aby wieczny ,Ę/ad 
mej wdzięczności do Pani zostawić. 1 

Pani najniższy i pokorny sługa 
Corneille 

Z przedmowy do czytelnika 

( . .)Śmiem przyznać, że poemat ten udany jest jedynie z powodu 
dwóch waru.nków,jakie zazwyczaj p owinna :,pełniać tragedia, a 
które tak rzadko spotykają się w jednym dziele. ( . .)Pierwszym z 
n ich jest zasada, t e bohater, który cierpi i jest prześladowany nie 
jest człowiekiem z gruntu złym, ani cnotliwym. jest z pewnością 
bmdziej cnotliwy niż zły ijedynie przez słabość ludzką, która nie 
jest zbrodnią, popada w nieszcżęście. na które n ie zasł.użył. Dru­
gim warunkiem jest sytuacja, w któr<j prześladowanie i niebez­
pieczeństwo ie pochodzi od wroga czy kogoś obojętnego, ale od 
osoby, która powinna kocbać tego, kt6ry1 cierpi i być prze.z niego 
kochana. I to jest jedJmy i prawdziwy powód sukcesu ·Cyda- (. „) 

Kochanków, których obowiązek do wspólnej zmusza 
śmierci ( . .)łączy namiętność gorętsza 11iż to, co wiąże żonę z 
mężem, matkę z synem, brata siostrą. ( . .) 

Comeille Tbćatr , Gallimard, Paris 1950 
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Co r n e i 11 e [ 1606-1684] zadeb i utował jako autor salonowych 
komed ii i nie zarzuci! tego rodz.aju jako niegodnego siebie, skoro 
po Polieuktosie wy, tawil Kłamcę (zima 1643- 1644), swoją naj­
l epszą k medię. Arcydziełam i Comeille'a jest jednak bezsporn ie 
p ięć tragedii : Cyd (zima 1636- 1637), Horacjusz (1640), :)'Tina 
(1 O), Polieuktos(I643) i Nikomed( l 651). ( „. ) 
Cyd miał ogromne powodzenie, ale przeciw C meille'owi wy­
stąpi l i wszyscy niemal współcześni pisarze dramatyczni, nie wy­
lą · ją kardynała Richelieu, który w wolnych chwilach układał 
także sztuki teatralne i był zawi my, jak każdy pośledni pisarz. 
Zmu ił nawet Akademię Francuską, aby 'W)'P wiedziała się na 
remat Cyda, a Comei łłe'a , aby się na to zgodził. Ale publiczn >ść 
nie czyta ła Poglądów Akademii na Cyda i mimo wszystkich szy­
kan uważała nadal, że jest to ztuka jedyna w swoim rodzaju. 
M iała ra ·ję . „Piękny jak Cyd" stało się prqsłowiem . 
Com ille zaczerpnął wątek sw jej tragedii z dramatu Dzieciństwo 
.yda r oety h iszpańskiego Guillena de Castro, gdzie w trzech 

aktach ( „dni" w tekście ) a l.lłOr zamkną ł przygody, które trwały 
przez trzy lata. Ale Corneille swobodnie ciął w tej obfitej kronie , 
malo'WTiiczej i chaotycznej. Wybrał epizod główny, małżeństwo 
Rodryga, i oparł na nim ak ję swojego ucworu. Pominął czysto 
zewnętrzne, malownicze perypetie dramatyc--zne. Pozostawi ł wo­
k ' I dwóch kochanków tylko postacie niezbędne , a jeśli nawet 
za hował jedną postać n iepotrzebną ( infantkę ) , popełnił błąd , 
k1óry można przypisać przesądom towarzyskim owych czasów. 
Akcja Cyda toczy się wlaś iwie w sercach bohaterów. Od tej pory 
ciekawe w teatrze będzie nie wydarzenie , ale uczucie. Fakty 
konkretne, nawet niezbędne dla rozwoju akcji - śmierć hrabiego, 
bitwa, pojedynek Rodryga z don Sanszem - pozostały za kulisami. 
Corne ille uzupełnił natomiast braki analizy psychicznej dramatu 
hiszpańskiego : dodał drugie spotkan ie Rodryga z Szimeną„ w 
którym ukaza ł rozwój akcji wewnętrznej , notując najdrobniejsze 
zmiany uczu - i nawet tonu dwojga kochanków. 

12 

Chandaer czysLO lokalny akcji i postaci zn i kł prawie całkowicie . 
Poza pewnym rycerskim wdziękiem, jak gdyby odblaskiem Hisz­
panii, w Cydzie francuskim pozostały zaledwi ogólne wskazów­
ki konieczne do umie jscowienia dramatu. Corneille nie próbo­
wał w krzesić ani zuchwałego i C\Vardego pana feudalnego zna­
nego z historii , ani eleganckiego dwora.ka z dramacu Gu iUena de 
Castro. Interesował go bowiem nie koloryt historyczny, ale praw­
da uczuć ludzkich. Fakt, ~e Rodryg i Szimena mają hiszpańskie 
imiona, jest bez znaczenia. Jeśli nawet poświęcenie w m iłośc i 
i wysokie poczucie honoru są rzeczywiście właściwe Hiszpanom, 
nie stanowią cech właściwych tylko im: w każdym kraju można 
spotkać ludzi o silnej woli , którzy się kochają , ale podporządko­
wują miłość honorowi właśnie z sz.acunku do tej miłości i stają 
się godn i szczęścia, rezygnując z niego. Nie jest to problem ty· 
powo kastylski, ale ogólnoludzki. (.„ ) 

G l..an.o;on. P Tuffra u Historia litera1ury /run 
m.skiej u • zarysie. PWN. War57.awa 1965 

PIF.l<Hf. t.<lR.~~llJ r 
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,A żeby się też 
język polski szyrzył ... '' 

„.przeszłych dni napadłem na książki Erazma Rotherodama, 
Miemca dolnego, ławnego i uczonego, przed kiełkiem lat umar­
ł ego, o języku , z łacińskiego na polskie dosyć dwornie a foremnie 
\\ry ł ożone, które iż są barzo pożyt czne ku czcieniu, nie telko 
uczonem, al e i prostem ludziom, mężczyznom i też białem glo­
wam, które języki m więcej niź li rękoma zwykły pracować, żeby 
wiedzia ły, jako języki' swoje mają sprawować. żeby sie też język 
polski szyrzyl, prasowałem je z pilnością i Waszej Miłości, Panu 
memu Miłościwemu je przypisuję i ofiaruję ... 

H ieronim WietOr w dedykacji Janow i Tarnow­
skie mu Ksiąg które ·wx1 ]ęzyA', z kKiliskiego 
na f JOkiki wyłożonych, 1542 

. „wpadły mi są na myśl Ecclesiastes, księgi maluśkie Salomonowe, 
któreż ( moim skazanim) kaznodziejskie mianujemy, każdemu 
wiernemu krześcijanowi rozkoszne a barzo pożyteczne. Które 
gdym pilnie przeczytał i też po łacinie wybijał , tak mi się barzo 
spodobały, żem się też nie mógł wstrzymać, ażeby na mowę 
sławnego ludu tego polskiego przez]eronima z Wielunia, drużbę 
mojego, były przełożony z łaciny na polskie, co też jest z niemalą 
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p 1-~1q i piln().\ ·i;.i uczvnion(), ~t tvmi litL·rami !1l JWL' łlli nad()hncm i. 
ni ·d;,mn 1 > \\ ' krainie niemieck iej nalczionvm i. z \vielkim nakla 
dcm i z pr..1q tez nad fortunc; mo je; d() m;1ic pr,rywicz innymi 
in nych w iek li ter i punktc'>w. ktcirych temu j ęzykow i potr1.L·l x1 
hyh1. pr0 ·l ·zyniwszy - imprym()wany i okr..i.-;zony hvly. 

I hen >11 11 11 \X·1L·t11r \\ d n h·k:.1e ji Ft d e,ut<lt'.' 

I "il.? 

'-J i · jL·st rzeo wszem wam pospol i ·ie tajemna ( ... ) iz ten j ęzyk 

wasz tak sławny. tak da\'my. tak święcy ( „.) w n icdhalośl" luJzlg 
pr1.Y.wcd l. a snadź pm:z otxy nar(x.I mało nie w upadek. 7.asię 
tYmiraz. ;J z r14Jzenia hożego, ku p ierwej swej sławie i 1.arno~: i 
pr0 ·1.·hodzi. I t eż w piśmie, w spr..1w..1ch. w n;Ju<.:c, w ohyo.ajac.:h. w 
1.akoni c, tak w ielmi kwitnie, za.s it; ze wszemi koronami tez na j 
chwal ehniejszemi 7.ar(>wna. nie ,.;miem rzel ', przewy.~7.v.a ( ... ) All' 
poniew·..1:7„ jako 1cn świat widzimy. mil'nić s i~ musi . tako i pod 
o .;Jsem z;,inu n:cc1., gdy w pospolitośl" przvdzie, w n iedhało~· 
pr0 d1odzi i ku \W.gardzie ( . . ) Tego dla mogę sit; i 1a w tym u wa.„ 
I ochclpić : g<lym to uhaayl, ni1.· wk p<>t)1ku swq.~o szuka jłC jako 
t q.~o wielmi łutuj:.)C. pran:m sie lej ll;Jprz<XJ i rm~ J innemi pod 
j~I. 1.em ksi~gi polskie nigdy niehyw;,iłem i huksztahy drukl iwa I. 
PotYm inni 1.c mn ie pr0·kład bral i. Ju7. też to p ismo na w.vc 
-;trony rozszer0 ·I() sic i s1.cr0•ć sic będzie . Jeno w·y. mili Polacy 

I =) 
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Kastylii, 

się odprawuje 
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jak()lll wyszszc j na111icnil . obau ywszy sic. n mnilujL'L·ic sic języka 
s\\·ego. Ten niech prz<>d kujc, cen niech dzied1.icz\'. ( B()c iem m u 
SZ<,' pra\\'d<,' powicc.lzicC: p r1.cz obcy język pud:·zasem w lllXL' 
n;cc parisC\va ZJchoJzily >. Izby ca mJ praca <.IJrcmnJ n ic lwb. to 
lt:S t zchy sic tym w ic; tsza sl:1wa j<,-zvkowi tt:mu za tym pocz:itkiem 
poplmlzib. a laska wasza za praL·am i mu jcmi przeL·iw mniL· \\' 
waszym sic sercach pornnllzvla. 

1-"1 11n~H ) l ·11gler /."lt·t·t·11ii' 11:1:•tr1u. • ':cit 111 ·111 f..:1, 

n 1111 · f '11L'\l.!u:1 Ul~)'(l't1/efu1n I ~5 1 

( .. ) dla mnie li tcraturJ jest gr4 alho, żeby zmienić slowo, konn•u 
j:icl' „ n icpowJg<;" jcst bezinteresownym do.~wiac.lczanicm j1,·A· 
ka. W j ·zyku zaś jak pr/.ypuszczam - jest wszystko; inaczej. 
osadzonv jest w nim G.tły św iat ludzki: „„.ni ' tylko - jak m(>wi 
GadJmer .świal jcs1 światem rvlko w tej mierze, w jakiej wyraza 
si 1,· pr1.ez j<,?.yk, Jle także język znajduje s 6 j prJwuzi-wy hyt ,, . 
t\111 tYlko. ż · świat r rzedstawia si c:; w nim człowiekowi " . Miel' 
Ś\\ · iat . to miel' j zyk i odwrotnie:: hez języka cz łowie k nic miałhy 

świata. C\' lko otoczen ie, jak rośli ny czy zwier1.ęta . Wla.~n i e hezin· 
tere .~owność I iterack icgc, doś\ iaJCt.cnia sprawiJ, że I iteratura jest 
wielofunkcyjna i że -.vymyk.t. ·ie; " sze lkim definicjom. chvha opi 
se iwy111 i su111ują<.ym : 1.arJzem za.~ sprawia, że jest n i ezhędnJ 

ulowiecze11s!Wl1 i może - IL'piej czy gorze j. - \wpcłnial' to ksztal­
tuj:_icc człowiek.i z:.1danie. kt{ire jej nJSZJ cywilizJcjJ pr.cypis:.1b 
nJjwyraźniej . W rym znaocniu 1roska o kultur<; l iteradq jest tak.że 
trosk;,i o czlowil'ka : lircratura ZJŚ może hvć wymieniona obok 
takich wańości j:.1k prawdJ czy sprawicdliwu.~L'. ponieważ bezin· 
tc rcsowno.~C- jest przynajmnil'j wstępem do fundJrncntu cnót. a 
111i:.1nowicie do c..Johrcj wiec.Izy. 

.1:111 1111 >r i ,ki I \\Ykbdu i ll:tll~ll r:tc YjllL').:' l (J 

us/Hdl =l'Slll'j ~11/turze litt'rac.:kil'i \\~ ·~lt l't:t c illl' 

go I pai d:1il'rnika llJH·• r. na l ·n1,,·t· r .... ~ 1l't. i\ · ) :t „ 
g1L"llc11l .... h:1rn. druk. '' . T~)~odniku 1'11\\..,1n: h 
11\lll \l)H- t, IH H 

IH 

AP PI.A US 
Aplauz (z łac. a pp la usus - okrqk, 
oklask), k laskanie, trzaskanie \ dło ­

nie, wyraż.ające wie l ką pochwalę . 

AFEKT 
A ff e k t, z lac. affectus, poruszenie 
umysłu . Polacy nader często , pisząc i 
mówiąc, używali tego wyr.izu w zna­
czeniu silnego uczucia miłości , przyja­
źn i, sympatii, namiętności . Ksiądz Skar· 
ga pisze: „Czyniąc ten wyrok, bardziej 
się affi klem niż -lu~-znością un iósł. ·• 

Dziś wyraz ten stal s i ę archaizmem, 
używanym w znaczeniu ironicznem, 
zwlaszcza z dodatkiem w licz. mn. 
„strzeliste afekty", zastępowany w mo­
wie poprawnej wyrazami: miłość. unie­
sienie, wzruszenie, uczucie, namlęc­

nośt:. ,,Afekty chociaż będą święte, 

rozumem mają by ujęte" - mawiali 
dawni Polacy. 

BAZYLISZEK 
U wsz:ystkl h ludów w przesz! 'ci 
lm1żyly ba.~nic, o niek-rórych zwierzę 
tach, zv.y kle zmyślane i op wiadan 
prz z wędrowc iw lub upowszechnia· 
ne przez bałamutne książki . Do takich 
bajecznych zwierząt należa ł w Pol e 
„bazyliszek", kl remu przypisywano, 
że samym wzrokiem 7.abija ludzi i że 
gdyby sam siebie zobaczył , to równ ież 

padłby trupem. W ks iąż e Łap .zyń · 

skiego p.n. Majestat palsk~ wydanej w 
r. 1739, znajduje s ię opowie§ć, że w r. 
1 -87 w Warsza'' ie, w miejscu, gdzie 
po zgorza łej przed 13- tu laty kamieni­
cy, znajdowała się głęboka piwnica, 
miał jamę bazyliszek, o zem nikt nie 
wiedz ia ł. Do t ··j piwn i weszła raz 
mała dziewczynk::t z chłopczykiem , a 
gdy na noc nie powrócili do domu, 
matk::t kazala dziewce szukać dzieci w 
piwnicy. Dziewka oboje dzieci znalaz· 
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la hez Juszy. ale 7.aletłw i e krzyknęla i 
s;ima paJla n iezywa. Dan• i mać tlo 
u rzętlu . więc zbiegli się rajl:owie i 
cium luJu, i wydągnięto osękam i tru­
py powydymane, ~ i ne 7. ucz.arni na 
w it:rz<:h wysa<lzonemi. f>r7.yszeJ I też i 
woj 'WWa jeden I z n im ar<:h itekt bar­
dw stary. Ten tedy arch itekt zaraz po­

w ieJ zial , ze tam musi być na pewno 
hazyliszek. którego Inaczej zgub ić nie· 
potlohna, 1ylko trzeba jakit.>goś ex.lwa 
znegl i o:lowieka w sam zewsząd 

zwier<:iaJ la ubmć, :l g hazyl iszek 
sam s1ehie w zwierdadle zołx1o:y, za. 
raz zJ echn ie. A ze f1atenaas dwuch 
zh:ry1k ów na gardło skazanych w 
wi<;z ieniu s iedziało, jeden Polak. drugi 
S1Ją1.:1k jan Taurer. rym kazano ohierać 
albo śmren: o<J rnieaa, ałbu deklaro­
·wano ~'t'ie darować. gdyby poszedł 

zguh ić bazyliszka. Odważy! s ię Szlą · 

wk. i ukrvty zwierdadlami, a nawet 
oczy s1klem zas łoniwszy, poszeJI do 
owej piwnic. , gdzie dwie .ciwiet.·e spa­
lił . 1.an im znalazl w rumowisku 'ilr.isl.­
n:i hcstję jui nieżywą . bo !>ię sarna 
wzrnkiem swoim zabiła . „. ) 

GRANIE ROLI 
( „. ) Granie roli j ~t najuudniebzą na 
u ~q 1 pr.iw11: nigdy nieskończoną . Ma 
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lari. r1.eźhiar1. znają. ze ten lub 1\w rys 

nadaj · taki lub inny ·harakter Ale ak 
tor jaki ejże nie potri.ebuje doskonalej 
duszy, jakiej znaj<Jmości świata. jakie· 
go przei toczen ia się , ażeby uczucia 

suhy. kt<'>r4 ma wyobrażać , ay co we· 
sole, czy smutne. cr.y okropne, swo,e­
mu ser 1 p~·oil , na swojej !Wany i 
posta.wie okazał. . . miejętnoŚ<! grania 
roli o kłada się Dekl:lma :yi, Akcyi czyli 
Gestów i Mimiki Dekl:.ima...·ja czyli 
wym wa, najpiękn iejszy przymiOl Io 
wieka, w aktorze świetniej sii; jeszcze 
wydaje. Sztuk<• mówienia podług pra 
wideł gr.imarycznych. uczuć i natury, 
nre moze być obC'.i artysd e. Nabyw-.i 
l n jej J luir4 wpraw4, a jezeli j:i dosk 
nał e posiada, jakic h że tryumfów natl 
sercem siu ·hacza nie odnosi' Poezja 
nawet. tak z . iebie kunsztowna, za 
spraw4 <leklamat.yi nowego nabier.i 
bla.•ku. Akcja czyli gesta idą zar-JZ za 
deklamacją . są s~utk i cm wzruszeń 

ewnętrmy<: h. atur.a może być pier 
wszą mist rzynią gestów aktor.i, ale 
chq c mieć te gest:i doskonalszym i, 
trzeba le <><.! m ist rzów umyślny<:h Jo 
tego nabyv..-.K' Mimika jest, ze tak. rze 
kę , mow-4 sen;a, pokazuj<!c te wszyst kie 
pa.,je. iakiemi dLL~za j~l p rzejęta ( .. . ) 

W!.ADZA RODZICIELSKA 
Pr.Iwa nasze prtepisują . ze syn pod 
w lad7.:I n jt:a zostający jedną z nim oso· 
b<; stanowi i oddzielnej pie<:zęci , t. j. 
hemu używać nie może Za ~yna „ ko­
ste rę", t.j . przegrywającego w k o s t -
k i, rodzice nie są obowiązani pła<:ić: 
svn nieusamowo lniony nie mógł ani 
1;ofyczkj 1..ac iągnąć, ani innych kon 
traktów zawiera . Dziecko za winę ro­
dziców nie mogło być karane, równie 
jak rodzice 7.a winę dzieci. Kons1ytucja 
z r. 17 utrzymała pr.i.wo Kazimierza 
Wit:! „ że ani ~yn za rycia roJziców nie 
może oJłużać ich m ienia, ani oni pła 
c ić jego długów. Konsrytu ja z r. 1776 
wck., le. kwity pieniężne i wszelkie 1.a­

pisy syn <i w nieusamowolnionych, 
1.a ni eważne uznala. Ozie<:i, wykr.au,a· 
jącc pr1.eciw ru<lzicom, na proste zą 
Janic mJzicliw Excepta Mazowieckie 
chq mieć prn •z sta rostę wie7.ą ukam· 
ne Jczeli jcdnClk o jciec lub matka byli 
w p• > vtci rnem małzeńscwie , wykrocze-

nie dziecku zar1.Uconc mia ło hyt' do 
w1eJ zionern ( Vol.leg.II J934). A gdyh 
s i ę J zi · ·k i ta rgnęło na rodziców. po 
'tJnowi na była kara gl6wna. tj . kar.i 
ś mierc i, jak na gwałc i cie la glejtu kró 
lewskiegc" i niegoJnugć brania spadku 
uznana (Vol.legl,ll,f9 4 i 9 8). 

TEOLOGJA POLSKA 
Nauka w iary. ~yklaJana pr1.ez Jaw 
nych teologów polskich, w pur(>wna 
niu z tąże nauką w innych kra jach . wy 
rM.niala si ę więk.~7..ą bguJnośóą , u 
miarkowaniem i prostotą. W imię ~ 
sad Chrys1Usowy<:h goiła a· n ie jątrqla . 

Jążyła do utrl)'lllania po koju w na 
n.><lzie i zachowania go <><l klęsk 1 wo 
jen Jnmowych. nikala sumwoś<: i i 
ost roŚl: i , postępując drogą nie ryle d_ 
s<..ypliny i repre,yi , ile milo. d , po jcd 
nania i zgody. StąJ i powaga Jucho 
w ier\stwa i poszanowan ie !(O pr1ez luJ 
hyfv więk.~ze n iz gdzieinJziej. ( .. l 
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BARWY 
) Ch"r'1giew hetmamiw lil t.-WSki ·h 

lid" h:Jrw\ błęk i tnej ( GwJgn in , Baliri 
' ki 1. W herbal'h szlachcy f'<. ' l'kie j naj · 
P" 'fl"I itszv kolor tarcz hem >wy( h był 
l·1.c rw1 iny. l'7.yli krwisty, rx• n im idzie 
k<Jlo r błękitny. r/.aJ ko " ię przyt ra fi ają 

zl" r' · i bialv. a u> się ty<:"1:e S7~irego i 
1ic lonego. tt: były tylko w he rhal'h 7. 

ohl'Z\-1.nv prryrnesionych. Kolor mali · 
nmw. qlf karmazyn alho am:.1rJnt , 
u\\~11.any byl 1.a szlal'hetniejszy uddeń 
l-1.c: r.~1eni 1 Jlatego stal " ię uprzywile · 
1< "'-Jmm kolorem dawnej .'V'. la -hr:y poi 
.~k1c 1 . kt<irJ z upoJoh;mrem n1~~ila 

kan11~11owc, czyli malinowej ł>arwy 
zupany O kim l'hnano powiedzie.:', że 
j<':>I ";rlal· hul· z Jziada- prJ<.17.iaJa. mó 
wiun11. 7.e karmazyn. Dlugtiv po 
Wl'1UJ. IZ JIJ UkarJnia staJ'~l W Wiei 
k• ,,.,. .1,,.·c muu alęo<l 7.;! 7.amal'h na 
!mila PrtemyslawJ. oujęto im t.łw.t /.;i 

'Z<7vty: pr.tw1 > 'tav..-ania Jo O. >JLI w 
pic!Wlizym szeregu t)'l'erstw'J i pmwo 
l·hoJ„cnr.i w czerwiem. ( . ) 
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PROTIST 
)l·zc li k1o popełn i! jaki czyn krA'\vd;r4 
cy Jmgi~o luh og<i l. w<iwo.a.~ skr7.yW 
Jzum· lub W.dy ohyw.ttel kr.i ju mial 
prawo osobiśde lub prt.ez 1.astępcę 

po<.laC: protesta(ję J o akt grodzkkh lub 
inm·(h. 

VERBUM NOBILE 
Początek prLySIOWJa staropolskiego: 
„verbum nobile debet esse stabile„. 
czyli , że słowo szla(h kie musi byl' 
dotrzymane . Tradycja m(iwl, ~e 1.aden 
szlachcic nigdy swego verbum nohrle 
n ie zlamal , choćby mu. zlo n zyoe luh 
zhawienie Juszy , łynny a.amok~ię 
żnrk Tw:m.lowski, gdy go djahel w 
kan:zmie Rzym za51ąpil , a on z.a.•lonil 
~ię przed jego władzą, wziąwszy c.17.ie 
dę niewinne na ręce, :7.an rzeki : . .A 
gdzie W.L~zmo . .;ci l'erhum nohilc:'" a 
takr wynut Twardowski 1Jozył d1.iern,: 

" knl}"'kct 1 dal "'ę porwaC: o.anu. lmiry 
R" ~Ti ui., J ko minem w ohlnk1 W na 
vyl h o.a.-.at h potęgę tego pl7)">ł• ,..:ia 

przypomnia ł nam Stani s ław Mo niusz­
k, piękną operą p.n. Verbum n obile. 

NO LINGUAE 
W szkoła h da ych, a zwłaszcza je­
zuickich, gdy gł ym e le m wyk•z­
talcenia bylo d · bre władanie językiem 
łacińskim , profes r oddawaJ uczniowi, 
mówią e m u lepiej po ład ni , tabli -.­
kę z nap isem : nota ling uae. · en , usly· 
szawszy u i..1 rego z ko leg w słowo 

p lskie, zaraz mu ową t:Jbli .kę od­
dawał a ten znowu po lowal na inn ego 
i t. d . Nazajutrz rano profes o r pyta s ię : 

„Quis habe t notam linguae'" a ren, u 
kogo się znalazła , dostawał kilka p lag 
za używanie w szkole j zyka po i ki e­
go, zamiast łaci ńskiego. Ten, co z tab­
liczką jadi obiad, kończył tylko na pla­
centach. 

ODSZCZ EKIWANIE POD ŁAWĄ 

8yl karą z.1 oszczer· two, czyli rwce­
nie potw.trzy. Podlug starego zwyczaju 
prawnego i statutu mal polsklego, 
oszczerCJ, pr~ck nany kłamstwo, 

musiał poJ lawą uczyn ić odwołanie. 

Miało t związek z wyrażen i m staro­
po lskim ,.Iże, jak pies' ', li porówna­
niem obmowy ludzkie j z wartośc ią 

ps iego szczekania, Długosz opowiada 
o Gniew zu z Dalewie, podkomo­
rzym krakowskim, któ ry podszepną] 
kró la i Jagie lle o mniemanych m i-

I stkach kró lowej Jadwig i z Wilh 1-
mem aust..r jackim. Po uznaniu królowej 
za ni ewinną , sąd rycerski wWi~li<.y ka­
za ł Gniewoszowi a lbo Stawa ' do boju 
z cy ert..ami , któ r.cy w o bronie czci kró­
lowe; wyzwali go na r kę, albo od· 
sicze~1 pocw.:irz pod ław4 Statut li­
tewski stano'll.~ karę zczekhvania na 
t go, ktoby zarzucił drugiemu bękar­

crwo a udowcx:łn ić tego nie m g l. Ska­
zany musial w 1zbie sądowej, w be 
sądu i osoby spotwarzonej, skurczyw­
szy si ę we dwoje , wleźć pod lawę, niby 
pies, i zawołać: „ze lgalem, jako p ies'', 
a po tem trzy razy zaszczeka . ( ... ) 

Fil.IP Z KONOPI 
Najdawnie jszą \vzmiankę o Filipie i 
ko no piach mamy w Re ju, któ ry w 
Zwierzy1icu S\V im powiad'J: 
Cóż wtdy i ę ~ nami dzie je , i ż tak nic 

nie dbamy, 
Jako Filip w konopia h prawie 

ulegamy 
W kilkadziesi ąt lat po Reju Rysińsk i za 
pisa l p rLyslowi „Wymknął g jak Fil i 
pa z k nop i", czyli wyp lo -zyl, wygon ił 

o pie ro w xvm wie ku ks. Bened. 
Chmie lowski w Nowych Atenach 
p ien\ zy objaśnia prqslowie o Filipie . 
j:i.koby pochodzącym ze ws i Konopie , 
który niewcze nym odezwaniem si 
na sejmie m i:JI dać pow · do r·zeko-
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mego przy. lowia. Pr.lwd po<l hnie ks. 
Chmiel wski sam ułożył tę bajkę , po­
wołuj e s ię bowiem na Knap kiego, w 
k<t6fym przysłowia L)1owanego wcale 
niemasz. ( „ ) Prawdziwe źr(;dl pr015-
lowia podal pierwszy Darem. ki , v.y­
i;i._(n . j ąc że lud na Rusi nazywa Fil i ­

pem nie szlachcica ale zar4c:.1, kt ry 
często ukrywa • ię i płosz ny bywa z 
konopi, dawniej zwlasz=i w każclym 
ogrodi.ie siev. nv h. (. 

~CIC Sl\i SIANEM 
Wyrażen ie co powsial ze zdarzen ia,. 
kt re Rej tak opisal w Figlikach: 

Jeden piją · w p i\vn icy. był dłuże,n 
nie mak >, 

Widqc, iż. mu rozumu w m ieszku 
n ie do5talo, 

Jął figle uk::tZO\v-ać - i \\rL iąl wiązać 
siana; 

„P;ltr7 ·ie, panowie bracia. hędzie 

wnet odmiana". 

arnówil wiązań dzierżeć 1, tego 
cechu pana, 

A 5'1111 k\.J g rze idąc , kręcił pov.rróz. 
z iana 

A wy zedlszy z piwnice, przez ulicę 

dunąl , 

A ten siano ze wstydem 
pOrLudwszy, ~'P luną]. 
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O tym flglu wzmianku je i autor wyda­
nych w r. 1650 Facecyi, pi · e: ,,l.ięha , 

blaz ·n trefny u króla, zapros ił ki lku na 
wino i jużynę do piwn icy. Gdy już 
d< brze podochocili, powiedział , ż 

ukaze Im figiel osobl iwy. Posiał po 
siano 1 począł kręci powrósło; kazaw 
~ je gospodarwwi trzym.a , ·oraz po 
schodach pomykając się , wyszedł z 
piwnicy, a uj17,awszy chi pca, kvA.I mu 
powr6slo tayrnać, póki z aptek.i nie 
v.rród. Zaproszeni musi li za wino za­
płat.:ić" . 

CERE .1IELE 
Zimorow icz w jedn o:: j z sielan ek 
swoici1 powiada: 
Ujr7.:J\~ZY lada mońkę poci karczmą 

niedzielę, 

Zaraz j j p ' le pierścień , albo 
c e r cg i e Ie. 

Cen::gi -·l ·· hyły to jakieś obszywki, 
obr.a.mowania, = l koronki u stroju 
ni ewieściego , tak zwane od wyrazu z 
gwary ni m ieck.iej Zilrgel. Zarge -
obrąbek, krawędź. Zdaje i ę, że cx:l 
pr~esady w tej ozdohie, zaczęto „cere­
gi bmi " nazwać wszel ką prtesadę w 

stosunkach i obcowaniu towarq­
skiem, czyl i niepotrzebne korowody. C OAŚWIATA 

davmych książkach naszych, ::i zwła­

S7.C7-<t w mowie potocznej Polaków, tak 
często każdą rzecz niezwykłą miano­
wano bącti pow.u nie, bqdź żanem 

, 16sn1yrn cudem Ś\ViJt.a " 1 te nie zawa­
dzi tutaj wymienić, co uw.i„7..ano za 7 
cud< w ~wi at::i starożytnego . Erudyci 
w1rrnieniali następujące : l) piramidy 
egipskie, 2) „wi, zące ogrody" Serami­
dy babilot'lskie, 3) świ :}tyni ę Djany czy­
li Artemidy w Efezie, 4) po ąg Jowisza 

w Olimpii , dzielo F1djasza, 5 grób wy 
stawiony męzowi p rzez An m i zę , 6) 
Kolos rodyjski i 7) l::itamię morską w 
Aleksand.ryi. 

GAŻA 
„ ) Gaża, czył i płaca , pod lug krn1trnk ­

tu odbiera się co miesi~c dekursivc. 

Poni · wa7 są cz.a;,y tera.7. nieharclzo ob 
ficc, a tyn1 samym i Gaże niezbyt wiel­
kie, przeto ledwo nią pierwsze potrze­
by akw r opędza , zwh15zcza, i e nie 
dawnymi czasy. dla wstrzymania teóltrn 
narodowe ··o od rozerwania i<; wp I­
n go, nnyśc i przym'u -zeni byli od.,1:ą 
pić czwartą czę 'ć gaży przez 5 miesię­

cy letnich. 

l VŻKI POLsKIE 
Do wybitny ·h sprzęt iw sto lo,-,,·y h poi 
skich należały w XVI i XVll v. łyżki 

srebrne a niekiedy i cynowe, r ż nią e 

s ię zupełn ie kształtem S\ , m od dzi­
siejszych. Czerpaki mia ły one szerokie 
a płytki e, częst o wewnąt rz wy-l łacane, 

trzonki proste, przy osadzie i na kari " U 

rzeźb ione . a lyz kę wką można było 

nJbrac bigosu i k:: zy dużo . ale poi w ­
k.i ni w iele. Gołębiows ki t:ik p isze w 
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Jz1elku .\Wujem Domy i d ll 'UT)' o na 
kr\'ciach stolów w Jawnej P 11,,..·e 
. ,ch ich na talerzu prr.ykryty byl ~rwe 
1lq malcńk.i . klaJziono łyzkę iylko, 
hez no7.a i Wll.lel ·a, każc.ly je howiem 7 

s..itY.t przynosi!. Na łyżkach hyw.ily na­
p isy, to stosujące ~ ię do tego. aiehy 
p<>V.. ·iągn.ąc 1id kradzieży, to zawiera 
Fłt:e oglilnc· prawidła" Na łyżkach z 
g1 ,tyc:kiego Jomu w Puławach Golę 

h iow~k1 p<idaje na.stępujące wiersze: 
I ) P..imiętai. alowieL'Ze - le ci ę nie 

\.llugo na ~'wi ·ie. 
2) Mn ie kio skryje - hardzo m6j pan 

bije. 

3 J Nie kładź m i ę zanadra - hym ci nie 
r>a Ila. 

q ) l'i CJ'WS7.a p<>lrJWd S7.CZef< Ś<' IJ. 
sk.iw.1. 

'i J Bez ł}r;:ki 7.ła str.iw.i - chouaz do· 
hr.i fX >1r.1w.1. 

6) Tr1.eiwośi" . pokor..1 - r;.adko u 
tlwura. 

-, J Kt< 1 k< nnu jamę k< 1pa - sam w ni ę 
wpada 

Hl k pm:h1 ·rac. gd\' coś tlad7.:t . 
Kini'• Ul,' 1.a st«il posad7.;i. ( .. ) 

KAWA 
Fr.1nq;i i Angl ja 7.aL7.ęly sprow.1Jza( i 

uzn vu ' kawę około polowy wieku 
XVl i. W Polsce nap<'>j ten arahski i tu 
rn ki 11 ie hyl laskawiewitany. Pierwszy 
Andr;:c1 Morszcyn z nbrzyJzenlem o 

nim "~romina : 

W Mak ie śmy. pomnę. knsztow:i li 
kafy. 

Trunku db Turkt'>w„. Ale tak 
szkarac.ly 

Nap<"•j. tak hr/.)'dka trucizna i jac.ly, 
Co 7.adnef śliny nie puszcza za 

zęhy, 

\Jied1 L· hr1.eśc ijańskie j n ie plug.1\vią 
gęby . 

i.t:L·z zmieniły się gusta - p<>wiada 
Bnickn.:r - i wla.~nie 1en „na[Xlj" ar· 
cąhrześcijańskim zostal. Wschodnie 
jq.~u p< x:hodzcn ie w,;kazują cho1_'hy 
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na.~ze fil izanki farfurowe i imbryki , z 

kt<irych ,go p ijemy Pou koniec owego 
st ulecia upowszechnilo s ię używanie 

ka'"Y w Niemo:ech. Pou Wiedn i m 
nie1.1ki Ku lczyck i. Po lak, zahr.il w oho 
7.1e 1ure1_·kim r. 1683 znaany 1.apas ka 
wy. Magi.~t rat wiedeńsk i , kt1\I)' 1;1 u1.'a 
lenie miasia rxx.J niehi1 ~<;a wliwl7.a$ 
wynosi! Po laków a Kulczy1_·k icmu 1.a 
wdzięnal osohliwsze uslugi ( trzykmc 
nie bowiem przedz ie I si ~· z ohozu 
"ohieskiego do St.aremherga, komen 
danta stol iLy ). nadal mu pierwszy 
pr0,,·i lej do 1.alo7.enia publiczne j ka 
w iam i. 

ORK.IESTiłA 

Tr.t,gt'dja i komedja mog;i się ohej.oi<' 
ht'Z orki esiry. jednak między aktami 
we wszystkich tt'alr..1ch. ahy mile pr1e 
pęJzi i' pr;:edzial sztuki . orkiestr..1 zwy 
kia przygrywal'. l' na~ najc:zę.~: iej ust\' 
s-;:c·C- można między aktami tańL·t' poi 
skie. W npertL' wspi"ilnie pr;.\L"Ujc or 
kiestr..1 z śpiew;ik;imi . ZLbr1.a się jednak 

czę1>l0, ż t.a nie r.icz:y zgadz -:ić s i ę z 
niemi. 

ZAGADKI 
W = d1 dawnych, gdy an i tak l iczne 
jak dziś roziywkJ ml jskle, an i l itemru­
rJ bellet.rysrycu ia i pra'l3. n ie dawaly 
obnrego materja.lu do rozmów towa 
rzyskich, ulubioną r z !) ką nietylko 
mtcxiz i eży ale i osób starszych ohojga 
płci byly zagadki, których ty:;ią · krąży 
Io wśr wszystkich warstw pole­
c-.1:cńl.tw& . ' lka t:ikich staropol5klch 
zagadek znajduje si (. .) w 1ązce 

p.n. Ze starych s:zpargalóu. p. Karola 
tery Fraszki i oPowi<idania 111ypisal Z 
Gloger, WarszawJ, r. 1893: 
l J Co ma łlog, a czego nie mat 

Bóg ma wszystko, ;.il równego so 
b1e n ie ma. 

2) Kt0 o nią dba, ten jej nie ma 
kto o nią nie dba, ten ją ma . 

( Pajęczyna) 

3) W lesie bywało, liki mi ·wał 

A teraz nosi duszę i ' iak1. 
(Kol\'Ska) 

) w i,_rn byla, ·ęca.)est, a w niebi 
nie byla i nie będzie. 

( Ziemia) 

5 Który i ty ma troje uszu? - Ś\vię 
ty FI rjan, bo ma dw je u ·zu włas 
n, -h, a Ln.ecle u dzbana z wodą, 

kcó r.-i ga.~ poi.ar. 
6 Dwaj synowie i dwaj ojce 

Gdy byli na low.ich le ie, 
Z.asuzelili uzy za jące , 

A każdy po jedn 'TTl n i sie. 
( Bylo ich trzech: dzi:td k, syn I 
wnuk) 
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- ) ( ; J ow~· mu .~ ·ii; tu. serce· wyjęto. 

Pi( mt1 <lano. mtiwic ka7.ano 
( Pi <.lf(, g~·' i , do pisania) 

H J \b nogi n ie d10Jzi. ma rogi nic 
hudzic. 
(St<i l l 

\)) S<j tn:y laski w jedn ' j lidze . 
cz, a114 z krop lq r= · nich widzi;- . 
i'i 'J l:i w g(>rl'.e prLekr ' s iona, 
Sz1„sra p rEy niCJ w kr4.1": tllO.<Hla. 
Tam si~· wije "-'łŻ mistcmv. 
Prz\' rnm m iesiąc niczupelny 
(M ilo,;.:· ) 

SltACZE 
z ruzmianiw i wagi zhroic dawrwd1 
ryce rl'.y o r.iz wielu innvch wsk..tz' "''e k 
mo1c1nv r\Vi rdzu.: .st1no\vczo. 1 1...· 

WU<>'[ ;)r1cci';'tnY n~Lszych o j ., ·,w był 
n iko lwit:k mniej~· u<l dzisie j.'iZq.40 
wi.n >, ru klas zamnznvLh , a równy 
\.7.nisruwi ludu wlc1sk1egu. iła ~~ 

rnt1.,kularna i wyt rrymaln " znao n1 e 

wi1;k.sza. Byl tll pmsry i ko niecz1w '"' 
nik mn it'. j.,zyd1 wygód . a wii;k.w vd1 
rrud(lw i zupełnie innego l!)'hu A'< ia. 
zęs1 dźwiganie zhmi. szcrmierk..t i 

g<1nitwy. zaha\vy lowieckie. p<>dn-,zc 
kunne . licznie jsze prJce fi zn :z1w /. 
row1>d u r1.adkoŚ<: i r1.emieślnik(l\\ na 
ws i ( każdy pr.iw ie szlaehcic i !)'CLTI. 

dawnv umial np. Kowalstw<> ). Zrc-s1.q 
zvc ie .wie jskie zhlizone więn: j do na 
t ~1r\' . niz dzisiejsze cZ\vyn><...łnlune po 

mi :1sra~· h wszy,tk< >to bylo prEVczy1ą 
:i.e dawn ie j kazdy posiadał w sohie 
wi Tej energii , rycerskości. s ilnej w, iii . 
krewkości . wytrąmalości. zdrowia i 'i 
Jy 111 Ll~kularnej . Pod rym wzglętkm 
cJ7iad n w lt• nu„ i st:ili n k,knń<7en u · 

"t. ·j od wnuków, a d;1wn 1; źródla 

rr1.ed mwaly nam lio .ne wiadomnśc i o 
ludz iach wielkie j siły fizy ·znej i v.~ · 

rrzvma l ośl'i. Pomijaj:)c ustne· podania. 
pr0~uczyrny tu w1.mianki z dawnyd·1 
pi sar1.(°>W naszych o ludziełt:h. ktt'i r/\· 
p<x..lziw og.->im· koepkością nH1.skuh""' 
ohudz;ili: 
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l ) W XIV w. ;ly114I Stani;bw inkk. 
svn wojewody mazowieckiego. hlop 
c~m jeszcze hę<ląc , wstępowa l na w·(1. 
szt: mie jsce i. wóąw~zy w ka1.<lą T\'k\· 
doroslego mi;zczyznę , tłuki j dnym o 
drugiego. Dzwo n spus7.czonv 1. wiezy 
kośuola krakowskiego wziąl za ucha i 

do ur1.wi kuśc inia po schodach /.a 

ni<is l Miecz luh szahl ę skręca! w ręku 

ia k posmme k. R.12 wnk iwszy z low1 '>w 
i za.stawszy łaźnię z.aj rą przez <lwuch 
hraL·i 7e s lugami. rozgni •a1w . 1.e na 

niego nie czekali, pochwyci! budynek 
drewniany z.a naroi.nik i tak zręcznie 
przewrócił , że odkrył nagi b. We wsi 
i,w ojej Ostrołęce, przy stawianiu mły­
na, zobaczywszy kilkunastu ludzi, 
dżwigających potężną belkę, kazal 
wszystldm w-dą..:; za jeden koniec, a 
sarn poc:hwyciws:.iy za drugi , przeniósł 

z n imi i zad.al ją na kianę. Kl dy kis­
nął w dłoni świeże drzew , to cieki z 
n ieg o k, jak z gąbki . Tak zwane lezi­
wa czyli grube sznury, z k nop i lub 

łyka plecione, po kt rych wchodzą na 

drzewa bartni p rzy podbieran iu mio­
du, rwal jak nici. Kuszę najtężniejszą 
sam m i tylko rękoma i nogami bez 
lewara na i ągal. Dwie podkowy roz­
ciągal lub kruszy! . Oznaczywszy krótlq 
57.abtą ko lo nazi m i, ni e dal się z n ie· 

BO wycią&>ną za sznur 12-tu ludzio m. 
Kiedy z Kaz imierzem Wielkim byl w 
Pradze l p zedł w zapasy ze słyn nym 
jakim s ilacze m, tak go śc isnąl . że 

biedny zech ducha wy·.t.io n;1J. Mazur 
ten , wysiany r. 1356 do obrony Woly· 
ni a prze iw Tawom, kt rą Wlodzi· 
mierz opanowali, po legł pod Wlodzi-­
mief7.em śm ierc ią walecznych. 

2) Wo jciech Brudzyński , dw u.ani n 
królów Akksandra Jagiellończyka i 

Zygmunta I, jak zaświada.ają Marcin 
Bie l ki i Bm sz Paprocki , sze§d u mę· 
żów w q .lkowitych zbroja h na bar· 
ka ·h swoich dźwigał, a si edząc na ko­
niu , gdy hwycił się rękam i bel ki w 
bramie wjazdm e j, k n ia swego w gó­
rę nogami z ziemi unosi!. 
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3) O Wo j iechu Choclzickim z woj 
Klliski ego zaŚ\,~ aclcza Paprocki , i7. ulq 
mia! sil ę w g łowie. że wysadzał nią 

b ramy z zawias. 

4 ) ' i bor, herbu O stoja, Duna j w zb ro i 

przepłyną ł. 

5) Dru -zkmw;ki , probosz z bochot­
nicki, ki edy mu napusz.czano c udzych 

kon i do ogrodu, przez m ur je powy 

rzuc'al. 

6 ) Marcin Cieński z Cienia w Sie radz· 

kie m , d zie lny wo jownik z czasów S 
bieskiego a reg im entarl. za Augusta II, 
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gdy r.:iz kró l zaprosił go d o s iebie i za · 

prngnąf w id zi · ć dowody jego i ły, pó· 
dane o b ie sztaby że lazne pozakTęca l 

na szyi dwom kró lewskim drabantom, 
k1 rzy scali na \varc ie. Gdy kró l sam nie 

da l rady szyn rych odkrę ić, posiano 
po znan ego z s iły kowa la. Ale i ten nie 
podo łał, mówiąc, że trzebaby łby w 

ogie r'i wsadzić i szyny rozgr.:ać, aby 
draban tów z zelaznego jarzma uw l­
nić. Wtedy dopiero C ieński rozwinął 

sztaby z latv.rością, pokazując, ze cl 
kró la i kO'wala jest si lnie jszym. 

z Em:)łtlopedli staropalslnej Zy~ 
munra GIOf!<=. Wybór, A. i'! . 
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Ponadto w tq)Crtuarzc Tcatn.i: 
POUQ A - Slaw"rn ir Mrożek. re zyseria - Jan Świdersk i . . -;c .: 
n"grafię wg pro1e kt1 '>w Jana Kusiński egn zrekunstrt1uv.·:tla lre 
na Burke 
HAMLET - William Shakespeare, spolszczył - Jerz\' S. Sito, 
rezvse ri a - Janusz Warmiński, .scenugr.ifia - f\.!arian Kn lodzie j. 
m uzvka - Edward Palla.'i7. 
SYN. MARNOTllAWNY - Stanisław Trembecki ( W!>( Vo ha i 
re·a ), upran>W-J nie liter.ickie i reżyseria - Ada m Ha n u.vkie 
wiu, dekoracje - Mari usz Chwedczuk, kost iu my Xymena 
Zaniewska, muzyka - Jan Rao.kowski 
MATKA - Stan isław Ignacy Witkiewi 'Z, re!'.yseria - Janusz 
Warm i ń ski, -;c·enogrJfia - Marian Kolo<lziej, muzyka - Edward 
P..1 1łasz 

TRANS-An.ANTYK - Witold Gombrowicz. adapLJ.cj;J. i rezy 
.-erb Andrzej P..iwlowski, scenografia - Marcin Sta1ewski. 
muzyka - Macie J 11-!alecki 
ZJ.E ZACHOWANIE - Andr1ej Strlelecki (na p<xl~tawie m u 
.· icalu TI1omasa „Fat<' Wallera ,.Ain't Misbehavin ' „ ), in.-;c·e n i 
zaqa i reryseria - Andrze j Str7.ełet: ki , oprawa plastyczna - EWCI 

Cze rniec ka-Strzelecka, chureogr.1łiC1 - Janusz J<ize fowicz 
( f'W'>T), kie rownictwo muzyczne - Jan Raczko.;vski i Jlllanta 
:-i1enk1ew 10 Przed.stawie n ie dyplomowe stude ntiiw !V mku 
W\·dzialu Aktorskiego ~! w Wars7,aw ie. 

SCENA 6l 
WI ERZYCIELE - August Strindherg. tiumaczenie - Zygmuni 
L:mowski, ret.yseria - Janusz Warmiński. scenogrdfia Mard n 
Sta jewski. 
NIEBO ZAWIEDZIONYOł - 13ertolt Brec ht, tebty polskie 
'.X;1adyslaw Bron iewski i Rohert Sti ller. rp uzyka &rtllh 
Brecht, Kurt Weill, Janusz lylman, uklad tekst<)W i rezysena 
Lena Szurmiej (warsztat re!'.yserski ~T w Warszawie ). s,·e 
nogrJfia - Edward Ratuszyń.sk i 

PORNOGRAFIA - Witold Gombrowicz, adaptaqa i rezysen~1 
Andrie j Pawłowski (przedstaw ienie dyplomowe Wydzial 

ft ezyserii ~Tw Warszawie). sce nogrnfia - Marcin Stajewski. 
oprJu >w.rnie m uryczne - Tomasz Ba1e rski 
SŁODKIE MIASTO - Stephen Pol iakiitT. tlumaoe nie Karol 
Ja kuhowio. upran 1w.inie t.:k,t u 1 n.•ży.-.· ria - Emilian Kami1\ 
sk i ( w.;rsztat reżyserski), .sc·e1mgr.1fia - Marcin Swje wski 
EDUKAQA RJ1Y - Willv Russell, tlunu czenie Karol Jaku 
howicz. rezyst:ri:.l And rze j Rozhin .. -;c·en<igrafb Marcin Sta 
jewsk i 
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